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K O Ś C IÓ Ł  N O T R E -

Francuzi nie mają podania w kronikach 
swoich, kiedy i jaki kościół wybudowany b y ł  
a a  miejscu, które dziś Notre-Dame zajmuje. 
Zapewne tenże mniej by ł  świetnym i już 
zrujnowanym, gdy w wieku i2 tym  zajęto się 
wystawieniem nowego. Maurycy' de Sully 
objąwszy biskupią stolicę w Paryżu, rozpoczął 
to d z ie ło , które wytrwałości dwóch wieków 
wymagało.

T a  kolosalna budowa stoi na palach. D łu ­
gość jej wynosi stóp 390, szerokość \ĄĄ a 
wysokość wewnętrznego sklepienia stóp 104. 
Fasada rozciąga się na stóp 120. Dół składa się 
z trzech portyków nierównej formy i wyso-

DAME W  PARYŻU,

kości, które  obciążone są ozdobami w smaku 
swojego czasu; są ślady iż w nich były różne 
statuy, które przez czas, lub zaburzenia krajowe 
zniszczone zostały. Godna uwagi że na j e ­
dnym portyku wyryty był zodiak, i że podo­
bne godła  znajdowały się na froncie świątyń 
najdalszej starożytności.

Nad bramą widać 27 nisz, w których mie­
ściły się kolosalne posągi królów Francyi od 
Childeberta aż do Filipa Augusta. T e  pamiątki 
znikły w czasach terroryzmu. W  wyższym 
rzędzie jest okno okrągłe mające 4°  sl°P  
średnicy, wyrzynane zwszelką owych wieków 
starannością. To okno zowie się rosą. Każda
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boczna ściana ma okna podobne. Te  trzy róże 
nie dawałyby dosyć światła w kościele, są więc 
prócz tego okna, których malowidła dzieciń­
stwa sztuki dowodzą.

Po nad różą  panuje całej fasadzie peristyl 
złożony z 34  kolumn, z których każda z jednej 
jest sztuki. Szkoda, iż ta zaleta zdaleka być 
dostrzeżoną nie może.

Nad portykami z obudwu skrzydeł fasady, 
wznoszą się dwie czworoboczne wieże, wy'so- 
kie na stóp 204. W  wieży południowej, jest 
sławny w Paryżu dzwon wielki, który odzywa 
się tylko w czasie wielkich świąt i wydarzeń 
ważnych, jako to: na śmierć króla, na ko- 
ronacyą i urodzenie następcy tronu. Dzwoni 
się w niego tylko wąchaniem serca, które waży 
976 funtów. Ochrzczony był z wielką uroczy­
stością , i nazwany Emanuel-Lud wika-Teres- 
sa. Chrzestnemi ojcami byli Ludwik XIV i 
królowa.

Po obu bocznych stronach kościoła było  
niegdyś 45 kaplic; dziś liczą ich, tylko 32. 
Chór, mający 1 i 5 stóp d ługości, a 35 szero­
kości, wyłożony jest m arm urem  różnego ko­
loru. Jest w nim wiele uwagi godnych obra­
zów, a niegdyś cała nawa kościoła przepełnioną 
była malowidłami wyobrażającemi cierpienia 
męczenników.

Cębrowanie u w ierzchu , jest bez wątpienia 
najciekawsze w całej budowie. Zowią je lasem  
od niezliczonego mnóstwa drzewa. Całe ma 
długości 356 s tó p , szerokości 37, a 3o stóp 
wysokości; wszystko pokryte jest blachą o ło ­
wianą ważącą 420,240 funtów.

Hisłorya kościoła Notre-Dame, byłaby pra­
wie historyą Paryża; różne zwycięzkie stron­
nictwa zawieszały w nim kolejno swoje trofea 
i śpiewały Te D eum ; wszystkie przem inęły , 
a kościół stoi niezmienny.

ŻABKA DRZEW NA, ( J a r o c k i . )

I ly la  a rbo rea , la Rainette , der Laubfrosch.

Ż abka  drzew na  należy donajozdobniejszych 
istot w gromadzie płazów. Jest ona na wierzchu 
pięknie majowo zielona , a na spodzie płowa. 
Te  dwie maści rozgraniczone są od siebie na 
bokach ciała, krzywą, siarczysto-żóltą smugą, 
która u samca ma u spodu czarny brzeżek.

Do tak powabnego ubarwienia łączy jeszcze 
jednę ozdobę, to jest świetnie po łyskujące , 
złociste oczy. W tak pięknej barwie występuje 
dopiero w trzecim roku  życia swego, jako 
w porze, w której się stała zdolną do rozpłodu ; 
w  młodszym zaś wieku widzimy ją b rudno­
zieloną, brunatnemi plamami upstrzoną. W  trze­
cim także roku  samce zaczynają wydawać 
przyjemny, rzegocząco-rechczący głos, z któ­
rym się zwykle albo zaraz po deszczu, albo 
w wieczór przed deszczem, siedząc na gałą­
zkach drzew i krzewów, odzywają. Samice ich 
zawsze są nieme. W czasie wydawania głosu 
rozdytnają swe podgardla, czem właśnie ró ­

żnią się od Żab właściwych { Rena ); gdyż u 
tych w czasie rechtania występują z otworów 
słuchowych rozdęte błonowe woreczki, a pod ­
gardle żadnego rozdęeia nie okazuje.

Wierzch ciała ząbki drzew nej jest zupełnie 
g ładk i,  Spód zaś drobnemi brodaweczkami 
gęsto pokryty. Palce u nóg ma prawie zupeł­
nie w olne , bo tylko między palcami u nóg 
tylnych, spostrzegamy wązki ślad błony spi­
nającej: mimo to jednak pływa dosyć szybko 
1 zwinnie; do wyłażenia zas na drzewa otrzy­
mała od przyrodzenia szczególniejsze usposo­
bienie, to jest mięsiste krążkowate końce pal­
ców , które lepkością swoją więce'j jej dopo- 
magają, niz ostre pazury innych zwierząt. 
Wiedzieć bowiem potrzeba, że płazy nie mają 
u palców ani śladu pazurów.

Przed kilkudziesiątoma łaty Ż a b k i drzewne  
zajmowały tylko uczonych badaczów, dziś 
równie po wsiach jak wmiastach stały się po- 
lubieńcami w wielu domach, i tak dzieci jak 
dorośli lubią im muchy łapać, ażeby się by­
strością ich ócz i zwinnein skakaniem ubawić. 
Szczególniej zaś poważają je dla tego, że w nich 
mają najtańszy a pewny B arom etr , czyli prze­
powiednię zmian w powietrzu. W  tym celu 
trzymają je wdużych szklannych słojach, k tó­
ry napełniwszy do połowy miękką rzeczną 
wodą, i wstawiwszy drewnianą aż do wierzchu 
słoju sięgającą d rab inkę , zawięzują wierzch 
poprzedziurawinnym papierem lub rządkiem 
p łó tn em ; a w tern robią taki o tw ór ,  ażeby 
żywą muchę wygodnie wsadzić można. Wlaną 
wodę przynajmniej co drugi dzień odmieniać 
potrzeba. Jeżeli tak uwięziona żabka jest  nie­
spokojną, i po wodzie pływa; oznacza deszcz 
chwilowy \ jeżeli zaś zanurzona siedzi pod wo­
dą, przepowiada kilkodniow ą sło tę\ przeciw­
nie gdy albo na drabince nad w o d ą , lub  
przyczepiona do słoju spokojnie siedzi: sta lą  
pogody rokuje. Jeżeli w wieczór lub w po­
ranku rechtac zacznie: chw ilow y w krotce na ­
stąpić m ający deszcz zapowiada. Zkądże to 
zwierzątko może mieć tyle pewności w prze­
czuciu ? Jest to trudne do rozwiązania zaga­
dnienie. Zagadnienie jakich pełno w przy ro ­
dzeniu napotykamy, i tylko jako dostrzeżone, 
pamięci podając, bez rozwiązania zostawiać 
musimy. I tak; wiemy że koguty pieją przed 
nastąpić mającą zmianą w powietrzu, że pająki 
przed słotą przestają robić siatek i chowają 
się w szpary, że wróble i inne ptaki lubią się 
przed deszczem k ą p a ć , że kury w wilią dnia 
sło tnego , późno w wieczór do kurników się 
schodzą, że piskorzprzed słotą staje się niespo­
kojnym , i mąci wodę w miejscu swego po­
bytu i t. p. w. T o  wiemy, że się tak dzieje; 
ale dla czego się to dzieje, szczerze wyznaje­
m y , że niewierny.

Zręczność żabki w chwytaniu much, które 
się jej wpuszcza do s ło ja ,  wystawia widok 
ciekawy i zabawny. W prędkiem. skurczaniu 
i wyciąganiu nóg tylnych podczas skakania
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okazuje ona ( j ak  inne żabom podob ne  plaży ) 
tak wielką silę muszku łów,  ze je z d rążkowa-  
tetni sprężynami porówn ać  nioźna.  P os t ępo ­
waniem zaś s w oj cm dowodz i  widoczn ie ,  że 
umie'  myśleć', poznaje bowiem rękę,  która jej 
najczęściej muc h  dostarcza.  Skoro  j ą spost rze -  
że, zwraca szybko swe piękne złociste oczy na 
o tw ó r  w zawiązaniu,  przez który m uc hy  wsa­
dzane bywają ,  i zaledwie mu ch a  wleciała,  j uż  
j ą  złowiła.  Z  czasem tak się nawet oswaja,  że 
wsadzane m uc hy  wpros t  z palców podającego 
odb ie rać  będzie.  Najpocieszniejsze j ednak jej 
po lowan ie  jest  w te d y ,  gdy  się jej B rzęczkę  
( B rum m fliege  ) lub parę much m ięsnych  
(Schrneissfliegen) do  słoja wpuści .  Im żwawiej  
te duże  owady pos to ju  latają,  tym skorszeskoki  
czynie mus i ,  nim k tó ry na swój lepki język 
uiow-i. Mamy bo w iem  wiedzieć,  że język tych 
zwierząt  jest  szczególniej u rządzony ;  bo nie 
jest  on p rzy twie rdzony  do  g a r d ł a ,  j ak u in­
nyc h  zwierząt ,  ale do p rzednich dziąseł  szczęki 
do lnej ,  a zgrubia łym wolnym końcem,  nie do 
p r zod u  lecz do gardła j e s t  ob rócony .  Chcąc 
więc żabka z łowić  mu c h ę  językiem,  nie wy ­
suwa go za p om oc ą  muszkułów,  bo  ich niema;  
ale wyrzuca  go dmu ch n ię c i em  i to tak szybko,  
że takiego poruszenia jej języka i z łowienia 
m u c h y  zaledwie dos t rzedz można.  Nadto tak 
szczególniej  uyządzony język żabki,  powleczo­
ny  jest lak lepką f legmą,  że skoro się muc hy  
do tk n ę ła ,  już ją silnie do niego przylepi ła .  
Oprócz  much  i innych dw usk rzyd łych  owa­
d ó w  lubi także pająki.  Rzecz uwag i  godna,  że 
żabka drzewna  podo bn ie  jak gady  wężowate ,  
a mianowicie jak g rzechotnik,  wprzód z wiel-  
k iem natężeniem oczy swe na upa t rzoną  zdo­
bycz  zwraca,  i wszelkie jej poruszenia śledzi,  
n im się na nie rzuci .  Jeżeli mucha  spokojnie 
siedzi,  więc i żabka się nierusza;  a chociażby 
m u c h a  przez pół  godziny by ła  n i e ru c h o m ą,  
to i żabka mając w nię wlepione oczy,  bez  
poruszenia siedzieć będz ie ;  ale skoro tylko 
g łówką ,  nóżką lub  skrzydełkiem r us zy ła ,  już 
ją  szybki jak b łyskawica język żabki poch wy ­
ci ł .  W  czasie pi lnowania zdobyczy upat rzo­
nej  , wzrok żabki w takie'm jest  natężeniu,  że 
jej oczy w znacznej części z osady swojej  na 
wierzch  występują.  Zda je  się zaś, że jej oko 
wielost ronniej szy ma  ruch niż u  cz łowieka ; 
b o  uważając spokojnie s iedzącą ,  ła two się 
p rzekonać  można,  że ona równie dobrze  wi­
dzi to co się p rzed nią, jak i to co się za nią 
dz ie j e ;  a jeżeli jej  pyszczek o t w o r z y m y ,  jej 
p i ękne oczy tak n iemal  są widoczne na pod­
niebieniu,  jak na wierzchu g ło w y.  Gdy  jej m u ­
cha po  plecach l u b  po  g łowie  ch od z i ,  n a ­
tenczas siedzi przyczajona,  ale skoro się p o ­
każe p rzed  pyszczkiem , natychmias t  zostaje 
połkniętą.  Rzecz j ednak  osobliwsza,  że nieży­
wej muchy jeść  nie będzie,  chociażby nawet  kil— 
ka tygodni  nic nie j a d ł a , a  gdyby  mucha  w jej 
oczach zaduszoną była ,  j uż  ona.jej nie weźmie.  
Ruc h  owada zdaje się u niej stanowić główną

ponętę  do j a d ła ;  bo ją nawet  ł a two zwieść 
można: i tak uwiązawszy na włosie czernicę,  
lub kawałeczek śliwki, a lbo jakikolwiek czar ­
niawy płateczek,  i poruszywszy go p rzed nią 
za pomocą  tego w ł o s a ,  natychmias t  go p o ­
chwyci ,  ale go i wypluje zaraz,  skoro  się o 
podstępie przekona.

Zadziwiającą w żabce drzew nej j e s t  ta oko ­
liczność,  ( co także na innych pdazach i na 
wszystkich gadach s po t r ze ga m v , ) że ona b a r ­
dzo d ługo ,  bo nawet  przez kilka tygodni  bez 
j adła obejść się może.  Schudn ie  p rawda t a k ,  
że z niej tylko skóra i kości pozostaną;  ale nie 
okaże żadnej niespokojności ,  a skoro wpusz ­
czoną muc hę  spost rzeże ,  rzuci  się do  niej 
z taką żwawo śc ią , j ak  gdyby  jej g ł ó d  nic 
nie osłabił .

Ż abka drzewna, podobn ie  jak większa część 
p łazów,  jest  zwierzęciem z i emno-wodnem;  lecz 
w p ie rwszych  dwóch  latach życia swego  wię­
cej p rzebywa  w wodzie niż na lądzie.  W  ro ku  
t r zecim po odby tem parzeniu się w wodzie,  
wychodzi  na l ąd ,  a upędzając  się przez ca łe  
lato po gałązkach drzew i k rzewów za owada­
mi dwuskrzyd łemi ,  oddala się częs tokroć da ­
leko od wody.

Z  zos tawionych w wodzie  j a j ,  k tó re  ikrą 
nazywamy,  wylęgłe żabki są n iepodobne  swy m 
przodkom i muszą w p rzód  kilka o d b y ć  p rze­
m i a n ,  nim właściwą ga t unku  swego  postać 
o t rzymają (* ) .Dopie ro  w końcu  dwunas tego  ty ­
godn ia  po wylęgn icn iu  się, zaczynają wy ch o ­
dzić na ląd i wyłazić na krzaki.  Za nade jśc iem 
ch ł o d n y c h  i słotnych dni  jesieni ,  wracają 
wszystkie do  wód stojących,  a zanurzy wszy się 
na ich dnie w mule ,  zapadają w sen z imowy,  
z k tórego się dop ie ro  c i ep łem wiosennych  p r o ­
mieni słońca,  do nowego  życia przebudzają.

Jeszcze j edna okoliczność.  Samce  ząbki 
drzew nej mają to wspólne z kogu tami ,  że sko­
ro  się j eden  odezwie ,  zaraz i wszystkie inne 
wbl izkości  będące towarzyszyć mu b ęd ą ;a ja k  
kogu ty  ( p rze z  udanie ich g łosu ) można po­
budzić  d» piania,  choć  nie ma nadziei jakiej­
kolwiek zmiany w powiet rzu ,  tak i s amce  żabki 
do rechtania zachęcić można.  Dokaże się zaś 
tego,  gdy się tępym pi lnikiem pi łę  ostrzyć 
zacznie.

/  W P Ł Y W  D O B R Y C H  ZASAD.

Cz łowiek bez zasad jest  t rzciną igraszkom 
wiat rów o d d a n ą ;  nikt na n im polegać nie 
m o ż e ,  i 011 w nikim nie ma u f nośc i ;  ale te 
zasady niech będą  szlachetne i d o b r e ,  n iech 
mają za cel p rawość i użytek powszechny.  
Tak i e  tylko zasady zaszczycają człowieka i 
pożytek m u  niosą. T e  od młodości  niech sobie 
obie rze za kierownika swej woli.

^  * y O bszerny  opis przeobrażeń żabek  i in n y c h  p ł a ­
zów bez ogonias tych, zna jdu je  się w /.oo log ti Ja ro ck ie ­
g o , w T o m ie  3, na s t ro n n icy  i ły  i na  nas tęp n y ch .
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Zasadą główniejszą jest: czasu rządnie uży ­
wać. K to  w wieczór rozw ażył,  co i jakim  p o ­
rządk iem  ju t ro  ma czynie, ten  sob ie  ułatwia 
i up rzy jem nia  swoje zatrudnien ia .  O d  w cze­
snej m łodośc i  t rzeba  sobie przedsięwziąśc 
czegoś g run tow n ie  się uczyć,  za\vszc to w so­
b ie  doskona l ić ,  nab ierać  w tern zręczności 
i w p ra w y  coraz doskonalszej.  Nikt nie może 
nic zu pe łn ie  się w yuczyć. JVIy jes tesm y ty lko 
cząs tk i ,  cząstką jest tylko nasza wiedza, czyn­
ność  i um ieję tność. D o b re  zawsze m oże byc  
le p sz e m ,  albo lepiej uzytem .

K to  sob ie  m ocno postanowił,  ażeby  o b o ­
wiązków swoich, jako człowiek, we wszelkich 
s tosunkach  sum iennie dopełniał ,  ten  nabiera 
zdobiącej m ocy  ch a rak te ru ,  i wszystkie bu rze  
tego życia przepłynie. K u  n ieb u  zwrócony 
czerpa o tuchę ,  a sum ien ie  daje m u  w przeci­
wnościach  odw agę i siłę.

W S K A Z Ó W K A  W IE L K O Ś C I  ŚW IA TA .

U ważano ze światło Syriusza 20,000  m ilio­
nów  razy s łab ie j  do nas dochodz i,  niż św ia tło  
s łońca .  S ło ń c e  m u s ia ło b y  byc  i Ą i . Ą o o  wię­
c e j ,  niżeli jest oddalone ,  aby się nam  tak m a- 
łe m  jak Syriusz w ydawało; S yriuszzaś  200,000 
razy  dalej jest od nas niz s łońce ,  a za tem  p r a ­
w ie  jeszcze raz tyle, jak by s ło ń c e  byc o d d a ­
lone m usia ło ,  ażeby zSyriuszem  ró w n e  światło 
m ie ć  m ogło .  G dy zate'm w od leg łośc i  swojej 
rów n ie  nam  się wielkim okazuje jak s ło ń c e ,  
k tó re  o p o ło w ę  bliższe jest z iem i,  p rze to  w ła ­
ściwe je g o  światło, p o w in n o  się rów nać dw om  
słońcom . Zastanowiwszy się d o b rz e  nad tern 
postrzeżeniem , można sobie ogrom  świata w y­
obrazić. Ovv podw ójn ie  jasny S y r iu s z ,  może 
podw ójn ie  daleką d ro g ę  p lane tow ą oświecać; 
a m oże za najdalszą z jego  p l a n e t , znow u 
dostrzeżony  będzie in n y  Syriusz, k tó ry  ró w ­
nie jak p ie rw szy  , o d  naszego sys tem u s ło ­
necznego  jest oddalony .

Jak wielkie ! j a k  cudow ne są, P anie, tw e  
dzieła .

O SZC ZĘD N O ŚĆ  ZA POMOCĄ. MACHIN.

W ie lu  ag ronom ów  przypuszcza ,  że z żyta 
ręką zasiewanego, dw ie  trzec ie  części giną, 
i że przez udoskonalenie m ach in  do s iew u ,  
m ożnaby  tę ilość oszczędzić. W  W ielkiej B ry­
tanii z iarno wysiewu wynosi w ogóle 7 milio­
nów kw arte rów . Zatem  oszczędność powyższa, 
czyniłaby 4 ,666,666 kw ar te ró w ,  k tó re  dostar­
czające by b y ły  do  wyżywienia miliona ludzi.

OKNA P O D W Ó JN E

U trzym ują  c h łó d  w pokojach na s ło ń c e  w y­
stawionych daleko lepiej ,  niż okna po jedyńcze; 
równie zapobiegają zamarzaniu szyb w izbie 
-ogrzanej w zimie, bo  powietrze między o b u  
oknami ciągle jednę  m a t e m p e r a tu rę ,  która 
ile m ożności do  średn ie j  te m p era tu ry  powie­

trza zewnątrz i w izbie jest  przybliżoną. Jeżeli 
okno zew nętrzne mniej dobrze  je s t  opatrzone 
od w ew nętrznego ,  w tedy średnia te m pera tu ra  
więcej się sk łon i do  powietrza zewnątrz, niżeli 
wewnątrz , a w razie p rzeciw nym , d rug i  sto­
sunek  przeważy.

S Z C Z E G Ó Ł Y  JĘZY K A  PO L S K IE G O .

SoJiatły  i św ią tob liw y  z je d n eg o  ź ró d ła  mają 
nazwisko. Ś w iatłem u  pow in ien  b y ć  św iat 
i wszystko w nim św ięte i  św iątobliw e, świątobli­
w y  niech św iatłem  świątobliwość u tw ie rdza .

Niemiec kładzie się na naukę ( sich a u f  die 
W issen sch aft legen . ) P olak  tylko się do  niej 

p rzy k ła d a .

Umrzeć i m arzyć, j e d n o  ma ź ró d ło .  U m rzeć ,  
a m oże i m arzyć?  mówi Szekspir.

K ochankow ie  przynajm nie j,  pow inniby  za­
chow ać s traconą w ję zy k u  ojczystym liczbę 
.podwójną.

N iem cy wychwalają cześć d a w n y c h  Germa­
nów  dla kobiet.  S ław ien ie  zostawili ślad czci 
takowej w ję z y k u ,  zwiąc panny  dziewami 
( dioa, dziw o. ) Szczególny zwyczaj uważa dziś 
ten w yraz za g m in n y ,  m im o ,  że zachował 
zgrubia łe  d ziew ica , i zdrobnia łe  dziew czyn a .

Czem u rozsądku  używ am y tylko zdrobnia le ,  
gdy  w języku  m am y c a ły  rozu m , a nie rozu­
mek? i czem u  występując z g ran ic  rozsądku , 
pope łn iam y  nie w y s tę p y , ale tylko w ystępki?  
lubo  w naukach  w cno tach ,  czynim y zawsze 
znaczne p o s tę p y  ? Czasem język mówi w imie­
niu swych utworcóyy bardzo  s k r o m n ie , lu b  
bardzo grzecznie.

Ż yczliw ość  ma jed n o  pochodzen ie  z życiem . 
Filozofija naszego języka pow iada , że życiem  
jest ludzka życzliw ość.

W yraz  d o b re  obejście s ię ,  m ów ić się zdaje 
ja koby  w cz asa ch  nieokrzesania ludzie spo t-  
kawszy się, nie zawsze chcieli je d n i  d ru g im  
ustępować, i grzeczni tylko d o b rze  obchodzili 
się z sobą. W  przenośnem  znaczeniu m ów im y 
o obchodzeniu  się w y ższ y ch , a spraw ow aniu  
niższych. Jak na ulicy, ludzie chcący się dobrze  
o b ch o d z ić ,  powinni by  jedni d ru g im  usuw ać 
się na p ra w o , tak w m o ra ln e m  znac-zeuiu dziać 
się powinno. Byłoby to p raw e obejście się 
wszystkich i należyte spraw ow an ie.

Bogaty i ubog i je d n o  mają ź ród ło  w Bogu. 
Czy dla tego aby p o m nie l i ,  że w Bogu są 
b rać m i?  Czy dla tego, że bogaty Boga naś lado­
w ać powinien? czy też, że tenże ma wszystko od 
B o g a ,  a ubo g i  jeszcze wszystko u  Boga?
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POLIPY I Z W IE R Z O K R Z E W Y , ( p r z e z  J a r o c k i e g o . )

Polipy i Zwierzokrzewy  mają ciało galare­
towate, wpół przezroczyste, znacznie skurczać 
i rozciągać się mogące. Nie okazują zewnątrz 
ani ócz, ani narzędzi oddechowych; a wewnątrz 
nie dostrzegamy w nich ani mózgu, ani nerwów, 
ani kanałów do krążenia krwi. Ich wnętrzno­
ści składa prosty podłużny woreczek, a pysz­
czki ich tak są otoczone strzępkowatemi przy­
sadkami, że ich g łów ki przybierają postać 
gwiazdkowatą. Tak Polipy jak Zw ierzokrzew y  
żywią się przez wewnętrzne wsysanie: p o ły ­
kają zwykle lepiej od siebie ukształcone i czę­
stokroć znacznie od siebie większe żyjątka, 
wciągają z nich w siebie pożywne soki, resztki 
wypluwają napowrót. Nakoniec P olipy  i Zwie­
rzokrzew y  rozmnażają się przez odrostki, któ­
re  ( podobnie jak rośliny ) w kształcie pączków 
z ciała swego wypuszczają. Takie podobień­
stwo było  przyczyną, że Polipy i Zwierzokrze­
wy przez długi czas uważane za istoty jedno­
rodne  pod jednem nazwiskiem Polipów opisy­
w ane były. Nowsze, ściślejsze dostrzeżenia 
wykazały w tych żyjątkach tak ważne różnice, 
że ich zupełnie rozłączyć musiano. W  skutku 
tego, Polipy pomieszczono w gromadzie P la -  
wów  ( les Malacodermes ); Zwierzokrzewy zaś 
(les Zoophytes) stanowią same przez się o d ­
dzielną gromadę. Zastanówmy się nad niemi 
w szczególności.

P o l i p y .

Polipy właściwe prawie wszystkie żyją w wo­
dach słodkich. Są żyjątkami mikroskopnemi,

przenoszą się dowolnie z miejsca na miejsce 
pływając lub  pełzając po c ia łach zanurzonych 
w wodzie. Mają ciało zupełnie miękkie, gala­
retowate, bez żadnego śladu twardego zglisczu
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czyli szk ie le tu ,  i scisle b iorąc ,  są zwierzętami 
pojedynczemi, bo  w yrasta jące z nich odrostk i 
d o po ty  tylko trzymają się ciała rodzica swego,  
dopóki przyzwoitej wielkości i ukśztałcenia 
nie dosięgną: później odrywają się od n iego ,  
i żyjąc oddzielnie, zaczynają znow u z siebie 
p o d o b n e  w ydaw ać odrostkow ate  dzieci.  N ie­
k tóre  między n iem i Jubią życie towarzyskie 
zgromadzając się w kępki i tw orząc  z s iebie 
n iekiedy do  podziw ien ia  p iękne bukiety, jak 
to daw nie j okazaliśmy na Dzwonkach (*);  lecz 
takie ich skupianie się, nie tam uje  ich dow ol­
ności, gdyż w kazde'j chwili mogą się rozp ierz­
chnąć i znowu g d y  zechcą, zebrać się w innem 
miejscu . Największe i najdawniejsze znane 
między Polipam i są Rarnionowce ( H ydra .  ) 
Mają o ne  stosownie do gatunku , zielona we lu b  
żółtawe c ia ło ,  które tak szczupłe jak  c ienka 
nitka miewa cz te ry  do sześciu linij d łu g o śc i ;  
macki zaś, czyli przysadki przy pyszczku, lubo  
szczuplejsze niż kob iece  włosy, są jednak  u 
n iektórych ga tunków  przeszło cz tery  r a z y d łu ż -  
sze niż ciało. W y d o sk o n a le n ie  szkieł pow ię­
kszających, otwierając now e pole śledzeń, p o ­
stawiło badaczów  w m ożnośc i ,  że na tych 
osobliwszych istotach zadziwiające postrzeże­
nia i doświadczenia poczynili .  P rzy toczym y 
tu niektóre. P rzekonano  się naprzód , że na j-  
u lubieńszem  Ramionowców  pożyw ieniem  są 
Mutowce ( N a i s )  żeźwe w w odach sto jących 
żyjące ro b a c z k i ,  które przy  g rubości w łos ie ­
nia, miewają dziesięć d o  dw unastu  linij d łu g o ­
ści. Gdy dwa Rarnionowce je d n e g o  Mułowe a 
schwytają , i je d e n  z jednego  a d ru g i  z d ru g ie ­
go końca połykać go zacznie, w alka ich o tę 
zdobycz spraw ia w idok  wielce zajmujący. 
Najprzód odpychają  się m ackam i,  które w ty­
siączne sploty  i zakręty około siebie i oko ło  
Mułowca  w iklą i skręcają; a tym czasem  każdy 
wciąga w siebie z chciwością uchw ycony  ko­
niec zdobyczy. W reszc ie ,  gdy się ich gęby  zet­
k n ę ły ,  ustaje dzia łan ie  m a ć k ó w ,  a silniejszy 
w gard le ,  póły ły k a  uchw yconą zdobycz, aż ją 
w całości z g a rd ła  przeciwnika do  swego g a r ­
dła przeciąguie. P ozbaw iony  zdobyczy  o d p ły ­
wa spokojnie; najedzony zaś, siada na najbliż­
szej trawce w odnej,  i p rzyb ie ra  kształt pękatej 
bute leczki.  T o  podob ieństw o  staje się tym  
większe, bo przez przezroczyste  ciało jego  tak 
jak przez szkło widać w  nim połknię tego  i 
w k łębek  zw in ionego  M ułow ca.

Na R am ionow cach  spos t rzegam y  niekiedy 
przez powiększające szkło, d ro b n e ,  licznonogie, 
pasożytue żyjątka, które po  nich dosyć szybko 
biegają, dopóki są w niewielkiej l ic zb ie ;  lecz 
że te istoty są nadzw yczaj m nożne: więc po 
kilku dn iach  ca łe  c ia ło  je g o  będzie  niemi 
o k r y t e , chociaż je  ciągle mackami spychac 
z siebie usiłuje.  Skoro  ci c iem iężycie le  tak 
Rain ionow ca obsiedli: badacz  doczeka się 
w kró tce  je d ae g o  z tych dw óch  w ypadków .

- '• * £ ’ ) Zobacz M agazynu Powszechnego  JT. y  n a s tr .5 o .

Jeżeli w spom niony  Polip  jest przyzwoicie sil­
ny, w ięc się n icuje; to jest,  wciągając w siebie 
ty ł  ciała przew raca się tak, jakby się p rze w ró ­
ciła związana na je d n y m  ko ń cu  kiszka. T y m  
sposobem  zamieniając żołądek, na zew nętrzne 
pokrycie ; a zew nętrznośc na żołądek, zagarnia 
w siebie i trawi wszystkie te żyjątka które go 
obsiad ły .P rzec iw n ie  gdy jestsłaby, skurczą się 
w kępkę p o d o b n ą  kropli galare ty  i poddaje  
się pożarciu  tych istot, k tóre się na nim  w y lę ­
g ły  i rozm noży ły .

Z  wszystkich jednak  doświadczeń z Polipami 
to  jest najważniejsze, że Ramionowiec pocięty  
pop rzek  na kawałki,  nietylko życ nieprzestaje, 
ale ow szem  zachow ując  zupełne  życie w ka­
żdej części swojej , rozrasta  się po  kilku dniach 
na tyle  ca łkow itych  Ramionowców , na ile ka­
w ałków  by ł podzielony. T o  są n iek tóre  wa­
żniejsze postrzeżenia , k tóre  nam naturę  Poli­
p ó w  m a lu ją ; p rze jdźm y  teraz do  Z w ierzo ­
k rzew ów .

Z w i e r z o k r z e w y .

Zw ierzokrzew y żyją w  m orzach . W iększa 
ich liczba je s t  stale p rzy tw ierdzoną do  miej­
sca, tylko Piórko  ( P ennatu la  ) ,  kFstydlinek  
( V eretil lu in  ) Grzybowieniec ( F u n g i a )  i kilka 
innych  ro d za jó w ,  m ogą dowolnie pływać i prze­
nosić się z miejsca na miejsce. Wszystkie są 
zw ierzętam i z ł o ż o n e m i : b o  każde opa trzone  
jest m nóstw em  główek gwiazdkow atych , z k tó ­
ry ch  żadna dow oln ie  od niego oddzielić się 
n ie może ; co zaś je d n a  g łó w k a  pochw yci i 
połknie , to  idzie na korzyść wszystkich, k tó re  
s i ę n a j e d n e m  ciele  zna jdu ją .  Czucie zdają się 
m ieć także w spólne ,  bo  skoro  się kto je d n e j  
g łów ki d o tk n ie ,  wszystkie p rzy le g łe  tak się 
kurczą  i w ciało  chow ają,  jak dotknięta .  W eią -  
gają  je  w  siebie także w czasie spoczynku . 
Główki większej liczby Z w ierzokrzew ów  są 
m ik roskopńe ; lecz same zwierzęta składają tak 
okazałe k ę p y ,  że na je d n a m  milion i więcej 
g łów ek naliczyć można. W szystkie mają w sw em  
ciele tw arde  zgliscza czyli szkielety, k tó re  jak 
kol wiek różne  co do  massy i tęgości, zawsze 
m niej więcej kształt  roś l innych  krzewów  n a ­
śladują, i przez  to p o w ó d  dały do nazwania 
ich Zwierzokrzewam i. W spom niane  zgliscze roz­
rasta się w m iarę  rozrastania  się zw ie rzęc ia ,  a 
zwierzę rośn ie  tylko dopóty ,  dopóki pow ierz ­
chni morskiej nie dosięgnie: po tem  rozkrzewia 
się na boki.  O d erw an a  gałązka przez bu rzę  lub  
in n y  jaki p rzypadek , p rzyczepia się do  ska ły  
w m orzu  będącej,  i zaczyna nowy krzak sw ego  
ga tunku .  P on iew aż ,  jak  się wyżej nadm ieniło ,  
w  czasie p rze s t rach u  i spoczynku, te żyjątka 
g łów k i  w s ieb ie  wciągają, wyciskają niemi na 
nadrastających m iękkich  warstwach zgliscza, 
piętna do lkow ate  lub do lkow ato-gw iazdkow a- 
te .  T e  p ię tna  zostają  na zawsze w stwardniałem 
zgliszcu, tw orzą  na jego powierzchni różno-  
w zorow e w y d rą ż e n ia ,  i służą badaczom  za 
cechy  do poznaw an ia  rodzajów i gatunków.
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Co do jakości zgliscza, Zwierzokrzewy są 
trojakie. Jedne bowiem mają zgliscza włókni­
ste , jak np. Gąbka (S p o n g ia )  i Korkowiec 
(Alcyonium). Drugie opatrzone sązglisczem ro- 
gowem  jak naprzykład: Rozkrzew (Gongonia) 
i Rogowin ( Antipathes ). Trzecie nakoniec ma­
ją zgliscze kościane czyli wapien no-kamienne, 
jak naprzykład: Małża (M ad rep o ra ) ,  Oczko- 
wiec ( Oculina ) ,  Labiryntnica (M ean d r in a ) ,  
Nakłutek (M illepora) i tym podobnych wielu. 
Oddział ostatni: to jest takich Zwierzokrzewów, 
które mają zgliscze kościane czyli wapienno- 
kamienne, jest najbogatszy w rodzaje i gatunki. 
Oznaczamy jeogólnem  nazwiskiem Skalotwór- 
ców (L ithophyta) d l a t e g o ,  ponieważ rosnąc 
nadzwyczaj szybko, tworzą w morzach skaliste 
zawady, które pod nazwiskiem i Wiszów  i 
W ysp Koralowych, powszechnie są znane. Co 
większa ? takie kępy podwodne Zwierzokrze­
wów służą za podstawę rzeczywistych wysp no- 
w jeh ;  gdyż rozhukane burzą  bałwany morskie 
znajdując na nich opór, zostawiają między nie­
mi niesiony muł, piasek i różne ciała s ta łe ,  
i tworzą coraz większe odsepy , aż nareszcie 
i wyspa nad powierzchnię morza wystąpi. Po­
dobne zjawienie się wysp nowych najczęstsze 
jest na morzach południowych, gdzie tym po­
dobnych Zwierzokrzewów najwięcej się znaj­
duje. Do tego oddziału należy także Koral 
(C o ra l in m ) .  Jego piękne czerwone zgliscze 
mając twardość pośrodkową między Agatem 
i Kością Słoniową, jest najtwardsze z dotąd 
znanych Zwierzokrzewów, i przybiera w g ła ­
dzeniu dosyć mocny połysk. T e  przymioty są 
przyczyną, że toczone z niego paciorki stały się 
ulubioną ozdobą kobiet we wszystkich częściach 
świata. To prawda, że w Europie  przez zby­
tnie upowszechnienie znacznie teraz staniały, 
ale w Azyi i Afryce zachowują dotąd pierwo­
tną wysoką cenę. Korale żyją w morzu Szród- 
ziemnem od dziewięciu dodw óchsct stóp pod 
powierzchnią wody. Najliczniej jednak i w naj­
piękniejszym kolorze znajdują się przy skali­
stych pobrzeżach Grecyi, małej Azyi i Afryki.

Zwierzokrzewy wydobyte z wody morskiej 
obumierają natychmiast, ich ciało galaretowate 
rozcieka się, zostają z nich tylko zgliscza; lecz 
i tez przyczyny zby tniej kruchości, rzadko całe 
w  gabinetach widzieć możemy. Gabinet Zoo­
logiczny Warszawski posiada ich znaczną liczbę 
z rozmaitych gatunków, a między temi niektó­
re  exemplarze rzadkiej piękności, zasługują 
tym bardziej na uwagę, że się je w takim stanie 
tak daleko od morza przywieść udało.

Załączona główna rycina wyobraża okręt 
między tak nazwanemi Wyspami Koralowemi, 
czyli właściwie mówiąc, między kępami źglis- 
czy obumarłych Zwierzokrzewów w tej chwili, 
gdy te przez odpływ ( re f lu x u s )  morza, po 
części nad powierzchnię wody wystąpiły.

Pojedyncze dołączone wyobrażenia przed­
stawiają glowki różnych Zwierzokrzewów, 
mianowicie:

Figura i . Goździk samotny (Caryophyllia cya- 
thus) ,  powiększony i w naturalnej wielkości. 

Fig. 2 . Organki morskie ( Tubipora musica ) , 
powiększony i w naturalnej wielkości.

Fig. 3. Kalecinka przezroczysta (Callepora hy- 
a lin a )  w naturalnej wielkości.

Fig. 4. Rozkrzew rusczkowaty ( Gongonia pin- 
nata  ), w naturalnej wielkości.

Fig. 5. Gwiazdnia Ananas ( Astrea ananas ) ,  
w naturalnej wielkości.

KOBIETY W  CHINACH.

Ze względu obchodzenia się z kobietami , 
Chińczykowie, należą do najwięcej barbarzyń­
skich narodow. Nawet ślubne żony nie mogą 
siedzieć u jednego stołu z mężem ( panem ), 
j’ezeli przyjaciół lub obcych zaprosi. Chiński 
jeden filozof w piśmie o wychowaniu, tak mówi 
o kobietach. %. Małpy nawet nauczamy sztuk 
rozm aitych; psy pracują w młynach ; myszy 
uczymy skakać w kołkach, aby je obracały ; 
papugi wrzeszcząc uczą się odmawiać wiersze. 
Jeżeli więc ptaki i dzikie zwierzęta wprawiają 
się do pojmowania rzeczy ludzk ich , o ileż 
więcej zdolne by były do tego kobiety, gdy 
przynajmniej zaprzeczyć nie można, że są stwo­
rzeniami ludzkiemt. »

« Na brzegu Emoy, mówi jeden podróżnik, 
ujrzeliśmy piękną nowonarodzoną dziewczynę 
dopiero zabitą. Gdyśmy się o przyczynę śmierci 
obecnych py ta l i , odpowiedzieli nam zimno: 
to tylko dziewczynka! T a  straszna zbrodnia 
j’est u nich tak zwyczajną, że ją z dziwną obo­
jętnością wykonywają. U Chińczyków jest  to 
największą nieprzystojnością pytać kogo oso­
bliwie z znaczniejszych, czyli ma córki ? Ani 
rząd, ani pisma m o ra ln e , dotąd podobnych 
wyobrażeń zmienić u  nich nie mogły. »

DOBRO POWSZECHNE.
W  skutek uchwały Rady miejskiej w No­

rymberdze, r. 154o, sprawiono na koszt miasta 
wózek dla zawożenia do dom u pijanych, znaj­
dujących się na ulicach. 1 3 1

M Y Ś L I .
Platon nazywał czystość w ubiorze i  sprzę­

tach, pó łenotą .

Perski jeden poeta mówi, iż łatwiej jest 
szpilką górę  dalej p o su n ąć ,  niż dum ę z serca 
ludzkiego wykorzenić. Niechaj nikt się nie 
chlubi, że od dumy zupełnie jest w o ln y m ; 
duma bowiem mocniej jest w sercu ukrytą  i 
więcej oku niedostępną, niżeli ślad m rów ki,  
która w  czarnej nocy, przez czarny kamień 
przebiegła.

Niesprawiedliwość jak obłok, s łońce wiary 
zasłania,

Szczęście jest  módz wszystko, co chcem y; 
a wielkość, chciec wszystko co możemy.
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W Ó Ł  P I Ż M O W Y  A M E R Y K A Ń S K I .

S z c z e g ó l n y  j e s t  r o d z a j  b y d  l a  r o g a t e g o  w  o k o ­
l i c a c h  p u ł n o c n e j  A m e r y k i ,  k t ó r e g o  r y c i n a  z a ­
ł ą c z o n a ,  z r o b i o n ą  j e s t  z e x e m p l a r z a  M u z e u m  
L o n d y ń s k i e g o ,  j a k i  k a p i t a n  P a r r y  z  p o d r ó ż y  
d o  b i e g u n a  b y ł  p r z y w i ó z ł .  N o g i  z w i e r z ę c i a  j a k  
w i d a ć ,  b a r d z o  s ą  k r ó t k i e  , r o g i  k r ę t e  i s p ł a s z c z o ­
n e ,  d ł u g i  g ę s t y  w ł o s  o k r y w a  c a ł e  c i a ł o  i p r a w i e  
d o  z i e m i  s i ę  z w i e s z a ,  k r ó t k i  o g o n  z g i n a j ą c y  
s i ę  k u  c i a ł u ,  z a k r y t y  j e s t  w ł o s e m  n a  u d a c h ,  
w ł o s  o s o b l i w i e  p o d  s z y j ą  j e s t  g r u b y  i p o d o b n y  
d o  k o ń s k i e j  g r z y w y  o d w r o t n i e  s t o j ą c e j .  Z  c a ­
ł e j  b u d o w y  w i d a ć ,  iż  n a t u r a  c h c i a ł a  t o  z w i e r z e  
o d  z i m n a  p r z y  b i e g u n i e  p u ł n o c n y m  z a o p a t r z y ć .  
Z  d ł u ż s z e m i  n o g a m i  n i e  m o g ł o b y  s i ę  o s t a ć  
w ś r ó d  o s t r y c h  m r o z ó w .  W ł o s  g r u b y  z a b e z ­
p i e c z a  g o  o d  ś n i e g ó w ,  k t ó r y  s z c z e g ó l n i e j  w  z i ­
m i e  p r a w d z i w e m  j e s t  f u t r e m .  G o d n a  t a k ż e  
u w a g i  b u d o w a  o k a .  O k o  t a k  j e s t  o s a d z o n e ,  
ż e  z w i e r z e  m o ż e  w  k o ł o  s i e b i e  p a t r z y ć ,  n i e m a -  
j ą c  ż a d n e j  p r z e s z k o d y  o d  w ł o s ó w .

T a k  o p a t r z o n e  p r z e c i w  z i m n u  b i e g u n o w e ­
m u ,  ż y j ą  t e  z w i e r z ę t a  w e s o ł o  p r z e b i e g a j ą c  
w  l i c z n y c h  s t a d a c h  o k o l i c e ,  g d z i e  n i e m a  s i a d u  
s t o p y  c z ł o w i e k a ,  a  k t ó r e  l a k  i m  p r z y j e m n e  s ię  
z d a j ą ,  j a k  b u j n e  ł ą k i  n a s z y m  t r z o d o m  d o m o ­
w y m .  R z a d k o  o d d a l a j ą  s i ę  o d  w i e l k i c h  l a s ó w ,  
a  j e ż e l i  n a  w o l n e  m i e j s c a  w y r u s z ą ,  n a j m i l s z e  
i m  s ą  g ó r y  i  s k a ł y ,  n a j c h ę t n i e j  w s p i n a j ą  s i ę  
p o  u r w i s k a c h  n a d  p r z e p a ś c i a m i ,  j a k  u  n a s  s k a l ­
n e  k o z y .  T r a w a , m e c h ,  w i e r z b i n a  i l a t o r o ś l e  
j o d ł o w e ,  n a j m i l s z ą  d l a  n i c h  s ą  p a s z ą .  W e d ł u g  
F r a n k l i n a ,  z i m ę  p r z e b y w a j ą  w  l e s i e ,  n a  l a t o  
w z d ł u ż  r z e k i  p r z e b y w a ć  l u b i ą .  N i e  są  t a k  p ł o ­
c h l i w e  j a k  i n n e  d z i k i e  z w i e r z ę t a .  S t r z e l e c  b y l e  
t y l k o  s z e d ł  p r z e c i w  w i a t r o w i ,  ł a t w o  m o ż e  d o  
n i c h  s i ę  z b l i ż y ć .  J e ż e l i  j e d n o c z e ś n i e  k i l k a  w y ­
s t r z a ł ó w  m i ę d z y  n i e  p a d n i e ,  t e d y  z a m i a s t  u c i e ­
k a ć  s k u p i a j ą  s i ę  ś c i ś l e j ,  i  t y m  s p o b e m  ł a t w o

k i l k u  i c h  n a  r a z  u b i ć .  A l e  t y m  s t r a s z n i e j s z e  s ą ,  
g d y  r a n n e  z o s t a n ą :  w ś c i e k l e  r z u c a j ą  s i ę  n a  n i e ­
p r z y j a c i e l a  i r z a d k o  b e z  s k u t k u .  N i e  o b a w i a j ą  
s i ę  w i l k ó w  i n i e d ź w i e d z i ó w ,  o w s z e m ,  w e d ł u g  
ś w i a d e c t w a  I n d y a n ,  c z ę s t o  j e  z w y c i ę ż a j ą .  S i a d  
i c h  p o d o b n y  j e s t  b a r d z o  d o  r e n ó w ,  i t y l k o  
b a r d z o  w p r a w n e  o k o  r o z p o z n a ć  g o  m o ż e .  
N a z w i s k o  j e g o  w  o b c y c h  j ę z y k a c h  B i z o n ,  p o ­
c h o d z i  o d  p r z y k r e g o  z a p a c h u  m i ę s a .

W  p r z e c i ę c i u  w a ż y  t o  z w i e r z e  3o o , a  c z a ­
s e m  a ż  d o  7 0 0  f u n t ó w .

Z A K Ł A D  P R A W D Z I W I E  D O B R O C Z Y N N Y .

T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  w  B o r d e a u x ,  
z a k u p ń ł o  w  t y c h  c z a s a c h  1 , 9 0 0  h e k t a r ó w  n i e -  
u p r a w i o n e g o  g r u n t u ,  g d z i e  r o l n i c z ą  o s a d ę  
p r a c o w n i k ó w  d l a  p o d r z u t k ó w  i s i e r o t  z a k ł a d a ,  
z  k t ó r y c h  o b i e c u j e  s o b i e  1 , 0 0 0  z a t r u d n i ć  i  
w y ż y w i ć .  T e n  s p o s ó b  l e p s z y  j e s t  d l a  s i e r o t  i  
d o g o d n i e j s z y  d l a  m i e s z k a ń c ó w ,  n i z  o w a  m e ­
t o d a  , w e d ł u g  k t ó r e j  s i e r o t y  w  w i e l k i c h  p a ł a ­
c a c h  p o  m i a s t a c h  s i ę  w y c h o w u j ą ,  g d y  w ł a ś n i e  
n i e  w  m i a s t a c h ,  a l e  p o  w s i a c h  z b y w a  n a  r o ­
b o t n i k a c h .

R O Z M A I T O Ś C I .

F r a n c u z k i e  m u z e u m  h i s t o r y i  n a t u r a l n e j  w y ­
s ł a ł o  w  u p ł y n i o n y c h  1 3 l a t a c h  8 i u  u c z o n y c h  d o  
i n n y c h  c z ę ś c i  ś w i a t a ,  d l a  c z y n i e n i a  p o s t r z e ż e ń  
w  t y m ż e  p r z e d m i o c i e ;  z t y c h  5c i u  t r u d o m  p o ­
d r ó ż y  u l e g ł o ,  a  d w ó c h  w  k r o t c e  p o  p o w r o c i e  
u m a r ł o .  J e d e n  z  n i c h  t y l k o  z d r ó w  d o t ą d  ż y j e ,  
t o  j e s t  p .  O r b i g n y ,  i  t e n  z  p o d r ó ż y  s w o j e j  
w  A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j , p r z y w i ó z ł  2 , 0 0 0  r o ś l i n ,  
m i ę d z y  k t ó r e m i  j e s t  d o  4 0 0  j e s z c z e  w c a l e  
n i e z n a n y c h .

U c z e n i  i  a r t y ś c i  u w i e l b i a j ą  t e r a z  s z c z e g ó l n e  
d z i e ł o  p r z e z  F r a n c u z a  w  L o n d y n i e  z r o b i o n e .  
N a p o l e o n  w  u b i o r z e  p i e r w s z e g o  k o n s u l a ,  ś p i ą ­
c y  s p o c z y w a  n a  ł o ż u .  C a ł a  p o s t a ć  z r o b i o n ą  
j e s t  d o  u ł u d z e n i a .  D o t y k a j ą c  p o s t a c i ,  c z u j e m y ^  
c i a ł o ,  g d z i e  m a  b y ć  c i a ł o ,  i k o ś ć ,  g d z ie ^  k o s c  
b y ć  p o w i n n a .  A l e  n a j w i ę c e j  u d e r z a  t o ,  z e  p o ­
s t a ć — o d d y c h a .  P i e r ś  w z n o s i  s i ę  1 o p a d a ,  j a k  
u  ż y w e g o  ' c z ł o w i e k a .  A r t y s t a  p r a c u j e  t e r a z  n a d  
p o d o b n ą  p o s t a c i ą  l o r d a  N e l s o n a .

S t a r e  p o d a r t e  s u k n i e  w y s k u b a n e  n a  w e ł n ę  
i z  I- ś w i e ż e j  w e ł n y  z m i e s z a n e ,  p r z e r a b i a  a -  
b r y k a o t  p a j i e r a  S c h a e u f e l .  y  H r i b o m  o .  
n o w e  s u k n o  , c o  j u ż  w  A n g i n  o d  l a t  1 0  j e s t  
w  u ż y w a n i u .  N i e  j e d e n  m o d m s  ę y s z n .  s . ę  w e  
f r a k u  z  a n g i e l s k i e g o  s u k n a ,  k t o r e g o  c z ą s t k i  
n i e d a w n o  w  L o n d y n i e  o k r y w a ł y  ż e b r a k a .

W YDAWCY; B o s s a n g e  p e r e ,  J a n  G l u c k s b e r g  

w  W a r s z a w ie ,  w  D r u k a r n i

, J Ó Z E F  K. ACZ A K O W S K I, A U G U S T  E .J IA K U E L  G u U C K S B E U G . 
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